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'•««Lki» Uaty i pru ijtk i pi*- 
n»l«ty a i r u t w i i  do ! • -

|  JLdm iniatraoyi, B raoka 16.

* * ia k ty a  r$kep i* t*  u la  i v n m ,  
fc»lMp«Bia&tyj kaiim iaB iiyak nia 
•▼ aflfdaia , listów  nieopłaconych 

n ia  prsyjm nje.

Samar pM<$*yuexf 8 IiilWflp. 
Huaar ptaiadaiaftaw y 6 k a ta ra .

Wyakadai aedsiamaia •  ( .  8  r a i f  
a w p o iiad iia łk i i t a i  p elw ifta -  

aiaa •  g o ts . 16 ramo.

Da nakyoia: W adm inistrasyi, tL  
Bracka 1. 15, orai wa w iiyttkM k  

tiarach talaaaików .

Liaty reklamacyjna a ia tp iM ifla -  
waaa a ia  podlagajp cplaaia,

A.draa l a  talagramy: Hapiaófi* 
Kiaków.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

^ r a a a a a r a t a  wynosi. W K r a k o w i e  (bas odcyłki): m iesięcznie 1 korona 50 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 b , rocznie 18 kor. — Z a  d o e t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
J&iaeięcznie 20 hal. — W A n c t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
H  kor., — N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  
10 frrnkńw . 7,a każdą zm ianę adresn  dopłaca się 40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w e ,  prenum erat*  40 hal.

O g ło szen ia  
szpaltowego 
10  halerzy . - 
każdy raz. -  
egzem plarzy

(inseraty) przyjm uje A dm iniotraoya za opłat* od m iejsea w iersza jedne- 
drobnym druk iem  (petitem ) sa p ierw szy ras po 20 h a le n e , nas tępny  pe
-  „N adesłane**  od m iejsea w iersza drukiem  petitow ym  pe 40 k afen y  H
- Z a łfo z n lk i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje e lf za ceng 2 k er. za 109 
dla samiejaoowyeh, s  L kor. sa  100 egzem plarzy d la miejeeew yek preni*

m oratorów . — Naleźytoóó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z dnia.
Kr a k ó w,  6 listopada.

„Nowa Reforma" o solidarności 
Koła polskiego.

W  o sta tn im  sw ym  num erze  z dn ia  
G bm . zam ieszcza „N ow a R eform a"
0 so lidarnoś i K o ła  polskiego n a s tę ­
pu jące  tra fn e  uw agi, k tó re  są  zarazem  
Uiszczącą k ry ty k ą  dotychczasow ego 
połow icznego  p ostępow an ia  dem okra-
1 ów:

Demokracya polska daje gorszący dla 
Wszystkich stronnictw pizykład zaprzaństwa 
i braku odwagi w obronie swojego sztan­
daru.

Niestety już w pierwszej chwili w tar­
gnął do obozu demokratycznego ten obrzy­
dliwy oportunizm polityczny, który, niby 
bacyl morowy, wyhodowany w laborato 
ryach kliki konserwatywnej, zakaża cały 
nasz organizm.

I  znowu jesteśmy świadkami żadną lo­
giką nie wytłómaczonego faktu, że gdy 
W miastach błymęła przecież zdrowa myśl 
zerwania z komitetem centralnym, zaraz 
znalazły się rzekomo demokratyczne je ­
dnostki, które tę myśl wypaczać poczęły 
i nakłaniają ogół do odwrotu, znowu rzu­

cić pragną mieszczaństwo w objęcia komi­
tetu centralnego.

We wszystkich krajach, u wszystkich 
Indów w Ansfryi, stronnictwa polityczne, 
czujące w sobie siłę żywotną, po to prze­
prowadzają wybór posłów swojego autora­
mentu, aby oni w parlamencie rozpoczynali 
pracę n a  w ł a s n y  r a cli u ne  k. I nie 
wahali się Młodoczesi wytworzyć osobnego 
klubu, gdy jeszcze istnieli Staroczesi; nie 
bali się posądzenia o „zdradę narodową11; 
zwyciężyli, dzięki tej taktyce i zmietli z 
widowni swoich przeci vników politycznych. 
Tylko u nas, w7 społeczeństwo polskie, za­
szczepiono dawno faktami zbitą hipotezę, 
jakoby wszystkie stronnictwa, w imię rze­
komej „solidarności narodowej11 wysługiwać 
się miały w robocie parlamentarnej jedne­
mu, 'wstecznemu, niedołężnemu stronnictwa 
konserwatywnemu, pomimo że ono rządami 
swojemi kraj doprowadziło do ruiny.

I daje się posłom demokratycznym, przed­
stawicielom niezależnego, postępowego mie­
szczaństwa instrukcyę : „m \.c i e w s t ą p i ć  
d o  K o ł a  p o l s k i e g o !’“

To sobie powiedzmy dzisiaj otwarcie i 
wysnujmy naukę, źe stronnictwo opozycyj­
ne, pragnące wywalczyć sobie posłach w 
społeczeństwie, m u s i  i ś ć  d r o g ą  z a s a d ,  
musi mieć odwagę powiedzenia „B “, gdy 
już raz powie „A 11... Pierwszy odwrót z 
tej drogi, lub chwilowe wstrzymanie się

na niej, zawsze wywołuje popłoch, pan:kę, 
które stają się powodem dezorganizacyi 
i klęski.

B ) ty ch  słów  o rg au u  d em o k ra ty ­
cznego n ie  m am y n ic  do d o d a n ia ..

Porządna szlachta, a nieporzadni 
lokaje.

Z a k o n trak to w an y  do u śm ie rcan ia  o- 
pozyoyi „ s łu żeb n y 11 w p o ran n y m  „Cza- 
sio“ w pad ł z rozpaczy  n a  n as tęp u jący  
te m a t:

„I któż to kieruje tym demokratycznym 
ruchem ? Pięciu czystej krwi szlachciców 
polskich. Bywają podobno w życia p. 
D a s z y ń s k i e g o  chwile, w których się 
bynajmniej kt-jin tu  szlacheckiego nie wy­
piera; X. S t o j a ł o w s k i  toż to z krwi 
i kości potomek sejmikowych krzykaczy ; 
p. R n  to  w s k i, jako poseł ongi szlachty 
tarnowskiej, w Sejmie nie tak dawno je ­
szcze przywdziewał kontusza i przypasy­
wał karabeli, by witać cesarza we Lwo­
wie; a pp. W y s ł o u c h  z R o m a n o w i -  
c z e m  mieli na „Wielkim Sejmie11 przod­
ków posłami!-1

A  w ięc n ie  ż y d z i  ju ż  te raz , lecz 
n a jczystszych  „k lejno tów " s z l a c h t a  
p o l s k a  k ie ru je  socyalistam i, lu d o w ca­
mi, d em okratam i i s to ja ło w szczy k am i!

fjagT* Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! " N H

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
34) Powieść z niedalekiej przyszłości.

E li u śm iechnął się, g dyż  zauw aży ł, 
że Ism ie  w róc iła  en e rg ia  życiow a po 
zażyciu  ow ych cudow nych  p igu łek , 
k tó re  m u d a ła  ciocia Ma.

W eszli do gm achu. W e w n ą trz  p ły  
Uął o g ro m n y  tłu m  M arsy jczyków  i 
rozdzielał się w obszernych  halach  
tnuzeum  ziem skiego. Ism a  ch cia ła  w i­
dzieć, co się M arsy jczykom  najw ięcej 
podoba z z iem skich rzeczy . O lbrzym ia  
h a la  p rzed s taw ia ła  w  h isto rycznym  
p o rząd k u  rozw ój żeg lug i m ięd zy p lan e­
ta rn e j. E li chciał się dłużej za trzy m ać  
w  ty m  oddziale, ale Ism a  pociąg n ę ła  
go dalej.

K ró tk i czas za trzy m a li się w  oddzia­
le, p rzed staw ia jący m  ek sp o rt pow ie­

trz a  z ziem i n a  M ars. W idzieli, ja k  
p ow ietrze  zgęszczano  w  silnych  balo ­
nach, a p o tem  ozięb iano  w próżni. 
Z m arzn ię te  p o w ie trze  m iało w yg ląd  
n ieb ieskaw ych  b ry ł lodu. B y ło  tw ard e  
i gęste  ja k  stal.

Z b io ry  ro ślinne  i zw ierzęce ziem i 
b y ły  bardzo  szczupłe, g dyż  d o ty c h ­
czas n ie  znano  in n y c h  okolic ziem  
skich, oprócz podb iegunow ych . N aj­
w iększy ścisk pan o w ał p rzy  w ystaw ie  
przedm iotów , zna lez ionych  w  balonie 
T orm a. W idziano  tam  S a ltn e ra , G run - 
th eg o  w  ró żn y ch  zdjęciach. W idzow ie 
czyn ili ró żn e  uw ag i o k u ltu rz e  i p rz e ­
m yśle ludzi, a Ism a  z tru d em  się p o ­
w strzy m y w ała , ab y  n ie  w ziąć udziału  
w rozm ow ie.

N ag le  chw yciła  E lla  za  ram ię.
— Co się s ta ło ?
— C zy n ie  w idzi p an  m ojej fo to ­

g rafii ?

G ru p a  pan ó w  i p a ń  og ląd a ła  z z a ­
jęciem  fo tografię  Ism y, k tó rą  z n a le ­
ziono m iędzy  rzeczam i T orm a.

—  P ięk n a , ale za  szczupła. I  oczy 
m a bardzo m ałe  —  zau w aży ł je d e n  z 
panów .

P odczas ty c h  u w ag  sp o jrza ła  p rz y ­
padkiem  je d n a  z dam  n a  Ism ę i z n a ­
cząco p o trą c iła  sw oją sąsiadkę. Z a ­
częto  się trą c a ć  i p rzy p a try w a ć  Ism ie. 
E li, sp o strzeg łszy  to, u p ro w ad z ił Ism ę 
szybko do innego  oddziału .

N aprzeciw  g łów nego  w ejścia p ro ­
w adziły  schody w dół. EU spo jrza ł 
p rzez poręcz, a zobaczyw szy , że n i­
kogo n iem a, zeszedł schodam i i z n a ­
laz ł się w  pokoju , u rządzonym  z u p e ł­
n ie  tak , ja k  n a  w yspie b iegunow ej, 
U  w ejścia  poko ju  um ieszczony  by ł 
n a p is : b a c z n o ść !

— J a k  tu  dobrze, — zau w aży ła  
Ism a, czując, że zaszła  z n ią  ja k a ś  
zm iana.
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W p raw d z ie  „Czas" dodaje, że to  
„ z d e k l a s o w a n a  s z l a c h t a " ,  ale 
zdan iem  jeg o  szlach ta , co tu ta j n o tu ­
jem y . R u ch  te n  porów nuje  „Czas" do 
ru ch u  dem agoga  K a ty lin y  i kończy  
p o m p a ty czn ie : „ K a t y l i n a  b y ł
z d e k l a s o w a n y m  o p t y m a t ą ! "  
(szlachcicem  rzym skim ).

A n i w ie „ służebny", ja k ą  p r a w d ę  
m im ow oli poruszy ł. Bo i k tóż  to  „słu­
ży" w  „Czasie" i w  stro n n ic tw ie  jeg o  
je s t  w id n y ?  „Ł yk" C hyliński, ożeniony 
z „m echesów ną", m eches R o sn e r (znana 
k u zy n k a  koalicyi), m eches dr. Caro, 
m eches Ł u n iń sk i, „p rzyw ędrow any" 
bem ak H u p k a , żyd  In la n d e r  i t. d. 
N ajlepszym i szlachcicam i w  „Czasie" 
są  jeszcze  pp . H opoas (podobno an ­
g ie lska  szlach ta ...) i C ięgle w icz!...

I  k o m u  służą? P o t o c k i m ,  k tó ­
ry c h  k le jn o t zw a lan y  zo s ta ł n ie jed n o ­
k ro tn ie  w ielkiem i zb rodn iam i przeciw  
narodow i no lskiem u i k tó ry ch  o s ta tn i 
po tom ek  za s ły n ą ł z dw óch ty lk o  sp raw  
sze ro k o : z l o s ó w s i e r o c i ń s k i c h  
i z l i c h w y  w ę g l o w e j . . .

J u ż  te  dw ie sp raw y  m o g ły b y  n ie ­
je d n eg o  u p raw n iać  do p o w ątp iew an ia  
o „czystości k rw i"  P o tock iego!

A  cóż dopiero  ow i sław n i „k an d y ­
d ac i" , k tó ry c h  przeciw ko  p a r ty i w 
K rak o w ie  staw ia li i s taw ia ją  s tań czy ­
cy, ow i G aw łow icze, P on iń scy  (osła­
w iony  w  Polsce ród  zdrajców ) Szka- 
rad k i, W e iu g ru n y , S taszczy k i; jed n em  
słow em , albo T argow iczan ie , albo  lo ­
kaje .

T a k  to  tak ! —  P rzeciw ko  „dobrej 
sz lachcie", co s tan ę ła  n a  czele opozy- 
cyi ludow ej, w y stęp u ją  m echesy  i służba 
lichw iarzy  w ęglow ych w obron ie  p rz y ­
w ilejów  sz lacheck ich . W szystko  p rze  
w róciło  się do g ó ry  nogam i.

IP IT *  Robotnicy! uczęszczajcie 
P S T  tylko do tych lokalów, 
P f *  gdzie abonują „Naprzód!"

—  M oże spoczn iem y tro ch ę  — rzek ł 
E li i chcia ł p rzy su n ąć  Ism ie  fotel.

F o te l  by ł n iezw yk le  ciężkim .
—  A leż tu  p a n u je  ziem ska c ięż­

kość ! — zaw oła ł zdziw iony .
— J a k  tu  c u d o w n ie ! T ęsk n ię  ju ż  

za  ziem ią! — zaw o ła ła  I s m a , k la ­
szcząc w  dłonie. —  A  ta m , za  k o ta ­
rą , czy ta k ż e  z iem ia?  — z a p y ta ła  i 
u ch y liła  zasłony.

Z obaczyli balkon , a n a  n im  odw ró­
coną p o stać  m ęsk ą , sp o g ląd a jącą  n a  
ulicę.

— J e s t  to  ob raz  S a ltn e ra . A  ja k  
w ie rn ie  o d d a n y ! Z d aje  się, że każdej 
chw ili odw róci się i p rz y w ita  się z 
nam i...

L edw ie  Ism a  w y rzek ła  te  słow a, g d y  
dom niem any  obraz  odw rócił się szyb­
ko i  zaw o ła ł:

— D zień  d o b ry  p a ń s tw u ! A  w y  co 
tu  rob ic ie?

— A leż to  S a ltn e r , p raw d ziw y  
S a l tn e r !

P rz y w ita n o  się serdeczn ie. S a ltn e r

Wykryte fałszerstwo.
H an d la rz  św iętościam i, n ie jak i ksiądz 

Jan Siedlecki, w y d ał sw oim  nak ładem  
w r. 1899 w  K rak o w ie  w  d ru k arn i 
Zw iązkow ej „N ow ennę do siedm iu b o ­
leści M atk i B o sk ie j", z a o p a t r z o n e j  
w  p o l e c e n i e  n i e b o s z c z y k a  ks. 
b i s k u p a  S o l e c k i e g o  z d a t y  
P r z e m y ś l ,  2 m a r c a  1899 r. do 
L . 8171.

W broszurce  tej n a  str. 61 czy tam y 
w y ra ź n ie :

0 bibułkach miniaturowych Matki 
Boskiej z Campocavallo, używanych do 
połykania co dzień w czasie odmawianej 
Nowenny, z licznych doniesień tak skutku­
ją, źe osoby z wiarą używające doznają 
łask licznych. W domu, a nie w kościele 
połykać należy te obrazki.

Obrazki Matki Boskiej z Campocavallo. 
cena 1 cent. =  2 fenigi; — koronka 
paciorkowa do siedmiu boleści 25 cent. =  
50 fen.

N a  alarm , w szczęty  p rzez  „N aprzód", 
zaczęto  n a jp ie rw  bezczelnie z a p rz e ­
czać i w y p ie rać  się w szystk iego . S p ra ­
wa s ta ła  się i  w niem ieckiej p rasie  
g ło śną . W te d y  w ystaw iliśm y  w  oknie 
naszej ad m in is tracy i o ry g in a ln y  arkusz 
ow ych „cudow nych b ibułek" i zm usi­
liśm y w ładzę  do w ycofan ia  ow ych bi­
bu łek  z k r u c h t y  k o ś c i o ł a  ś w.  
W o j c i e c h a

D o tąd  sp raw a  jeszcze  dość jasn a . 
A ż tu  czy tam y  w  „ D z i e n n i k u  p o  
z n a ń s k i m "  z 6 lis to p ad a  (Nr. 253) 
w k ron ice  n a s tęp u jącą  n o ta tk ę :

Celem reklamy wydano rzekomo broszur­
ki, zaopatrzone w aprobatę ks. biskupa z 
Krakowa, w których to broszurkach znaj 
duje się zatwierdzenie cudownych właści­
wości owych obrazków. Aprobatę i pozwo­
lenie do druku udzielił także rzekomo 
zmarły biskup z Przemyśla ś. p. Łukasz 
Solecki. — Tymczasem wykazało się, że

opow iedział, że w y b ra ł się z całem  
tow arzystw em  z dom u in ż y n ie ra  F ru , 
u  k tó rego  m ieszkał, do n ich  w od­
w iedziny , ale po d rodze zac iągn ię to  
go do m uzeum  ziem skiego.

—  U ciek łem  tu  do teg o  p ięknego  
pokoju  ziem skiego, bo ju ż  m i dość 
by ło  ty c h  ró żn y ch  ciekaw ych  m in. 
O g ląda ją  m nie, ja k  jak ie ś  dzik ie zwie- 
rzę.

— C zem u je d n a k  n ie  zm ien i p an  
sw ego s tro ju  ziem skiego ?

—  Je s te m  człow iekiem  i pozostanę  
n im  do śm ierci. N ie  znoszę ty ch  ró ­
żnych  cudack ich  stro jó w  m arsow ych , 
w  k tó ry c h  an i je d n a  k ieszeń  n ie  je s t  
n a  w łaściw em  m iejscu.

Ism a i E li roześm iali się. P o  p ie rw  - 
szem  p rz y w ita n iu  usiedli n a  fo telach, 
a S a ltn e r  m usiał Ism ie  szczegółow o 
opow iadać o w yp raw ie  n a  b ieg u n  p ó ł­
nocny  i o losach T orm a.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

to wszystko tylko polega na oszustwie, 
jakiego się chwycili niesumienni wyda­
wcy innowiercy, celem wywołania lepszej 
reklamy. Jeneralny wikaryat w Przemyślu 
czuł się też spowodowany do wydania na­
stępującego ostrzeżenia:

„Zmarły 2 marca 1900 r. b. ks. biskup 
Łukasz Solecki odmówił wprost pozwolenia 
na drukowanie tej broszury. Niestety śle­
dztwo w tej sprawie wykazało, iż 
w z m i a n k o w a n a  b r o s z u r a  d o ł ą ­
c z o n a  z o s t a ł a  do i n n e j  b r o s z u ­
ry ,  wydanej pod tem samem datum i za ­
opatrzonej w pozwolenie do druku (impri- 
matur) p. t . : „Nowenna do siedmiu boleści 
Matki Boskiej" (Kraków 1899). P r z e ­
c i w k o  w y d a w c y ,  k t ó r y  n i e  j e s t  
J e z u i t ą ,  p o c z y n i o n e  z o s t a n ą  o d ­
p o w i e d n i e  k r o k i .  Przemyśl 21 wrze­
śnia 1900. ks. Józef, Seb. Pelczar, jen. 
wikary*.

A  te raz  p y ta m y : g d z i e  o s z u s t ?
„D zienn ik  poznańsk i" n azy w a  w y ­

daw ców  „ in n o w ie rcam i" , t y m c z a ­
s e m  j e d y n y m  w y d a w c ą ,  t ł u ­
m a c z e m  i n a k ł a d c ą  j e s t  w y ­
r a ź n i e  n a  b r o s z u r z e  w y d r u ­
k o w a n y  ks .  J a n  S i e d l e c k i .

K s. P e lcza r tw ie rd z i ty lk o , że w y ­
daw ca „nie je s t  je z u itą " , a „D ziennik" 
z księdza  kato lick iego  ju ż  ro b i „ inno­
w iercę" ! C hyba dlatego , że ow e a r ­
kusze z b ibu łkam i, sp rzed aw an e  w 
kruchc.ie kościelnej , d r u k o w a n e  
b y ł y  w  ż y d o w s k i e j  d r u k a r n i  
D e u t s c h e r a  n a  P o d g ó r z u ! . . .

K tóż  sfałszow ał u rzędow e „Im pri- 
m atu r"  b isk u p a  Soleckiego n a  str. 4 
broszury , d rukow anej p rzecież  w  d r u ­
k a rn i Z w iązkow ej w  K rakow ie , gdzie 
ks. S ied leck i sta le  sw oje rek lam y  d ru ­
k u je?  P rzec ież  n ie  zarząd  d ru k arn i, 
an i nie D eu tsch er w P o d g ó rzu  ?

P opełn iono  tu  oszustw o n a  tłu m ach  
pobożnych  katolików , oszustw o, w o ła ­
jące  g w ałto w n ie  o ścisłe śledztw o s ą- 
d o w  e, a n ie ty lk o  k o n s y s t o r y a l -  
n e .  J e s t  to  jed n o  ogniw o całego  ła ń ­
cucha, w  środku  k tó reg o  sto i ksiądz 
S i e d l e c k i ,  zam ieszku jący  w  k la ­
sztorze ks. P ija ró w  w K rakow ie.

C ieszym y się, że po s tro n ie  „N a­
p rzodu" s ta n ą ł w reszcie ks. b iskup  
P e l c z a r  z P rz e m y śla ; m oże to  spo ­
w oduje w reszcie w drożen ie  ś ledztw a 
p rzeciw  oszustow i, w yzysku jącem u  k ie ­
szenie ła tw o w iern y ch , b iednych , a  p o ­
bożnych  ludzi.

S p raw ie  te j n ie  dam y zasnąć.

Z L I T W Y .
Gazetom polskim nie wolno pomieszczać 

korespondencyj z Litwy i t. z w. kresów 
zachodnich. Dlatego też tylko w pismach 
rosyjskich znajdujemy od czasu do czasu 
wiadomości •> tamtych stron. „Pietierburg- 
skija Wiedomosti* umieściły niedawno bar­
dzo ciekawą korespondencyę z Litwy, któ­
rą poniżej umieszczamy.

Emigracya ze wsi przybrała tak olbrzy­
mie rozmiary, źe np. w powięcie Rosień- 
skim są wyjątkiem chaty, gdzieby pozo­
stawał do roboty silny, zdrowy mężczyzna; 
roboty polne wykonywane są przez kobie­
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ty i dzieci. Kto tylko może, emigruje. 
Emigracya kieruje się przeważnie za Ocean, 
w części zaś do bliższych miast: Libawy,
Rygi.

O miedzę widzimy gub. kurlandzką z 
ludnością pokrewną litewskiej pochodzeniem 
i językiem, gdzie lud, korzystając z po­
myślnych warunków oświaty i prasy kra­
jowej, rozwija przemysł domowy, tkactwo, 
ogrodnictwo, pszczelnictwo, polepszył zna­
komicie kulturę gruntów i bydła, podniósł 
się o własnych siłach na dcść znaczny 
stopień kultury. W tym samym okresie 
ludność wiejska u nas, wskutek braku tych 
warunków rozwoju, nie podniosła się ani 
duchowo, ani moralnie. Przeciwnie —  do­
koła widzimy tylko upadek. Przyczyny 
tego smutnego- zjawiska wyjaśnia kores­
pondent „Piet. W ied.“ jak następuje:

„U sąsiadów z północy —  Łotyszów i z 
południa — Polaków' organizują się biblio­
teki ludowe z dostateczną ilością książek 
w języku miejsc owym. We wsi litewskiej 
dokonywa się rzecz odmienna: od czasu do 
czasu odbywają się poszukiwania książek 
wydania zagranicznego —  i zamiast po­
żytku duchowego i przyjemności —  pozo­
staje tu w rezultacie przygnębienie moral­
ne. Wszystko to się czyni, b y  n i e  d a ć  
m o ż n o ś c i  L i t w ' i n o m  k o r z y s t a n i a  
z a l f a b e t u  ł a c i ń s k i e g o ,  do k t ó ­
r e g o  n a w y k l i .  Oto już 35 lat trwa 
walka z powodu tego alfabetu i końca jej 
nie można dojrzeć. Są pogłoski, jakoby w 
Wilnie, w zarządzie okręgu naukowego, 
zaprojektowano nowy środek, mający na 
celu pobudzić ludność litewską do zazna­
jomienia się z alfabetem rosyjskim: zamiast 
zaniechania tak przykrego dla ludu litew ­
skiego usuwania alfabetu łacińskiego, go­
tuje się dlań nową próbę — zamierzonem 
jest nietylko zachować w mocy zakaz uży­
wania ojczystego — wedle ich pojęć — 
alfabetu, lecz czynnie ma być wprowadzo­
ny w użycie inny alfabet, mianowicie pro- 
jektowanem jest zaprowadzenie wr szkołach 
ludowych nauki języka ludowego z ksią­
żek, drukowanych alfabetem rosyjskim. 
Zwróćmy uw'agę, iż środek ów nie jest 
nowy, gdyż stosują już go w litewskiej czę­
ści guberni suwalskiej. Czy nie dlatego 
tam właśnie ruch przeciwko rosyjskiemu 
alfabetowi jest o wiele silniejszy, niż gdzie­
indziej ?

Wogóle lud litewski znajduje się w ja -  
kiemś wyjątkowem, niezwyczajnem położe­
niu. Obywatele miejscowi, przeważnie Po­
lacy, zajęci są swojemi sprawami, urzędni­
cy niechętni są ludności; słowem, poczy­
nając od pisarza gminnego i nauczyciela, 
wszjscy mniej więcej inteligentni ludzie są 
prostemu człowiekowi obcy. Tu i owdzie 
przytrafiają się jednostki wolnych zawo­
dów', oraz bardziej rozumni właściciele 
ziemscy, którzy przychylni są ludowi, ale 
też krok ich każdy p o d l e g a  s z c z e ­
g ó l n e m u  n a d z o r o w i  ze s t r o n y  
p o l i c y i .  Tym sposobem lud litewski u 
siebie w domu żyje w roli jakiegoś przy- 
bysza-kolonisty; ani w swem życiu ekono- 
micznem, ani duehowem znikąd dokoła nie 
znajduje poparcia. Tego nie dosyć. Jego 
próby polepszenia swego stanu, czynione 
z własnej inicyatywy, nierzadko (np. w ra ­

zie zwrócenia się do kalendarzy i innych 
książek zagranicznych po najniezbędniejsze 
wiadomości) wywołują surowe kary. Zau­
ważmy nawiasem, iż w kraju brak szkół 
technicznych i rolniczych. Stanowisko ko­
lonisty we własnym kraju, izolacya du­
chowa od całego świata , są nie do znie­
sienia , nawet dla włościanina względnie 
zamożnego. Takie warunki zmuszają go 
rzucać pracę rolniczą i emigrować do naj­
bliższego miasta lub za ocean11.

Nadużycia wyborcze.
Starosta łańcucki p rzy  robocie. W  

n iedzielę  dn ia  4 bm. zw oła ł tu  tow. 
H  a u s n  e r, k a n d y d a t z IV  ku ry i, 
zg rom adzen ie  przedw yborcze . S ta ro s ta  
tam te jszy  M arynow ski, dow iedziaw szy  
się o zg rom adzen iu , u d a ł się prędko  
do in sp ek to ra  policyi, z p rośbą , by 
te n  k aza ł pozdzierać afisze, tudzież  
w ezw ał do siebie w łaścicie la  w y n a ję ­
tego  n a  zeb ran ie  lokalu  i zm usił go 
do odm ów ienia z g ó ry  ju ż  zap łaconej 
sali. W obec tego  u d a ł się tow . H au sn e r 
do p. s ta ro sty , b y  m u przypom nieć , 
że u s taw y  k o n sty tu cy jn e  obow iązują  
ró w n ież  i w jeg o  paszaliku . L ecz  o 
dziw o ! P . s ta ro s ta  M arynow sk i w  y- 
p a r ł  s i ę  w s z y s t k i e g o  i z a rę ­
czał, że żadnej p resy i n a  w yborców  
n ie w yw iera ł. Tow . H au sn e r u d a ł się 
ted y  do in sp ek to ra  policyi i w łaśc i­
ciela dom u i w ezw ał ich do starostw a, 
by p. starośc ie  pow iedzieć p raw d ę  w 
oczy. Grdy je d n a k  p rz y b y li do s ta ro ­
stw a, M arynow ski, k tó ry , w y p iera jąc  
się sw ego postępku , żąd a ł „św iadków  
do o czu “, czm ychnął z b iu ra , nie 
chcąc n a ra ż a ć  się n a  z b y t w ielką kom- 
p rom itacyę . I  odw ażny  i p raw d o ­
m ów ny je s t  s ta ro s ta  M arynow ski.

Ruch wyborczy.
Danielak m pogoni za mandatem.

S ław n y  badacz  gnojów ek, dr. D a n i e ­
l a k ,  w raz  ze sw ym  p rzy jac ie lem  w 
an tysem ick ie j robocie, ks. S z p o n ­
d r e m ,  popróbow ali p ierw szy  raz  szczę­
ścia kandydack iego  i zw ołali w L im a­
now ej d n ia  4  b. m. w n iedzielę p  o- 
u  f  n  e zg rom adzen ie  przedw yborcze, 
n a  k tó re  zeszli się k rew n i i  bliscy 
znajom i D an ie laka , tudz ież  k ilku  w ło ­
ścian . A dw . M ł o d z i k  w ychw ala ł 
D an ie laka , m ów ił, że je s t  on  czysty  
ja k  łza  i bardzo  m ądry , bo w y g ra ł 
je d e n  proces, lecz że n ie  m oże w y s tę ­
pow ać p rzeciw  rządow i, bo rząd  m a 
żandarm ów  i bagnety j, k tó re  szerzą 
„p o s tra c h 11... (D anielak , k tó ry  podczas 
w y ch w alan ia  go by ł „bardzo  w zru ­
szo n y 11, ro b i w y straszo n ą  minę).

N astęp n ie  p rzem ów ił p łaczliw ym  to ­
nem  sam  p a n  k an d y d a t. O św iadczył, 
że ja k  go w y b io rą  to  m a n d a t p rz y j­
m ie, tw ierdz ił, że n a  św iecie je s t  źle, 
g d y ż  jeg o  ko lega  (!) prof. Jo rd a n  (?!) 
w ykazał, że 50 ty sięcy  ludzi um iera  
z g łodu  itd . P o  tem  bredzen iu , k tó re  
znudziło  n a w e t b lisk ich  k rew n y ch  p. 
k an d y d a ta , z a b ra ł g łos je d e n  z w ło­

śc ian  i z a p y ta ł czem u D anie lak , k tó ry  
je s t  ta k i dobry , u c iek ł p rzed  w ybor­
cam i k rakow sk im i (W esołość). D an ie ­
lak, k tó ry  w obec teg o  p y ta n ia  zrob ił 
bardzo  g łu p ią  m inę, jąk a jąc  się i k rz tu ­
sząc odpow iada, że p o w ia t now osą­
decki n ie  m ia ł d o tąd  tak ieg o  dobrego 
posła, ja k  on, w ięo chce tu  k an d y d o ­
wać. P o  ty m  h u m o ry sty czn y m  epizo­
dzie zażąd ał g łosu  tow . T  e 11 e r. W y ­
straszo n y  D an ie lak  poczyna b łag ać  
p rzew odniczącego  o n ieudzie len ie  g ło ­
su tow . T e lle ro w i; ad w o k at M łodzik 
sp ieszy  n a  pom oc p rzerażo n em u  k a n ­
d y datow i i m im o że n ie  b y ł p rz e ­
w odniczącym  k rzyczy , że zg rom adze­
n ie  rozw iązane, g d y ż  uczestn icy  m u­
szą iść  n a  n ie s z p o ry ; w obec teg o  z e ­
b ra n i rozesz li się, uśm iechając  się po ­
g ard liw ie  n a  w idok D anie laka . N a  tem  
zakończy ł się) p ierw szy  hu m o ry sty cz­
n y  w y stęp  an tysem ick iego  k an d y d a ta .

Walka wyborcza na Śląsku. Zapowie­
dziana konferencya chłopska odbyła się 
przy licznym udziale mężów zaufania z 
kuryi czwartej. Po referacie tow. Sojki 
i Tadeusza Regera, uchwalono jednogło­
śnie postawić jako kandydata na czwartą 
kuryę okręgu Cieszyn—Frysztat—Bielsko 
tow. Jana Stańka, rolnika z Łyżbic i ma­
szynistę w arcyksiążęcych hutach w Trzyń- 
cu. Tow. Staniek, jeden z najbardziej po­
ważnych obywateli w Śląsku, zjednał so­
bie wielkie zaufanie jako członek zarządu 
areyks. Kasy brackiej, członek sądu roz­
jemczego Kas brackich ostrawsko-karwiń- 
skiego rewiru i sędzia przysięgły w Cie­
szynie.

Prawybory z piątej kuryi w politycznym 
powiecie cieszyńskim są już w pełnym to­
ku. Dotychczas n i e  u t r a c i l i ś m y  je­
szcze ani jednej pozycyi, zdobytej w 1897 
roku, a natomiast z d o b y l i ś m y  t r z y  
n o w e  g ł o s y  w H a ź l a c h u .  Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to jest nadzieja, że tow. 
Cingr zostanie wybranym od razu w pier- 
wszem głosowaniu.

W  kuryi czwartej spodziewać się nale­
ży co najmniej 60 głosów socyalno-demo- 
kratycznych. W roku 1897 było ich tylko 
dziesięć.

Prawdziwie, rozbiła się bania z kandy­
datami. W  piątej kuryi, oprócz kandydata 
naszej partyi, tow. Cingra, kandydują: ze 
stronnictwa klerykalno - laryszowsko - stoja- 
łowszczykowskiego Jerzy C i e n c i a ł a ,  hu­
tnik z Końskiej, ze stronnictwa liberalnego 
niejaki Edward August S c h r o e d e r ,  wiel­
kość cieszyńska bardzo wątpliwej warto­
ści. Pan S z t w i e r t n i a ,  którego posta­
wił na kandydata centralny komitet wy­
borczy stronnictwa narodowego, cofnął po­
dobno swą kandydaturę, a na jego miejsce 
stawia stronnictwo narodowe radcę sądo­
wego i posła na sejm śląski, H r u b e g o .  
Zmisny tej dokonano dla dogodzenia Cze­
chom, którzy gwałtem domagali się jedne­
go kandydata dla siebie w Śląsku.

Na jakie manowce prowadzi lud „oszust 
polityczny11 Stojołowski, tego dowodem wy­
znanie C i e n c i a ł y, który jest członkiem 
„Rady stronnictwa11 chrześciańsko ludowe­
go. Na zgromadzeniu w Lesznej, dnia 28 
października, zainterpelowany o to, czy —
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gdyby go wybrano —  wstąpi do Koła pol­
skiego, odpowiedział Cienciała, że do Koła 
polskiego nie wstąpi, leez p r z y s t ą p i  
d o  „ w i ę k s z o ś c i  r z ą d o w e j " ,  przy- 
czem pod niebiosa wynosił zasługi obecnego 
gabinetu dra Kórbera. Szkoda, że w zgro­
madzeniu powstał śmiech i sykanie, tak, iż 
Cienciała musiał przestać gadać, bo byłby 
może jeszcze więcej takich ciekawości wy­
paplał.

W sobotę 3 listopada odbyło się w sali 
ratuszowej w Cieszynie zgromadzenie wy 
borców z piątej kuryi, zwołane przez na­
szą partyę. Oprócz tow. Cingra żaden in 
ny kandydat nie zjawił się na tem zgro 
madzeniu. Cienciała zapewne śpiewał w tym 
czasie godzinki na intencyę swego powo 
dzenia, a Schroeder poszedł łapać pstrągi 
na wędkę za pomocą sztucznych muszek, 
przez siebie wynalezionych. Te muszki, ho­
dowla grzybów i jeszcze dwie podobne 
„idee", stanowią kandydacką platformę 
tego... A u g u s t a .  Zgromadzenie uchwaliło 
jednogłośnie poprzeć kandydaturę tow. 
C i n g r a .

Lwów. U b ieg ła  n iedzie la  p rzy n io sła  
znow u seryę  licznych  zgrom adzeń . Po 
żydow skich  kupcach  i p rzem ysłow ­
cach, k tó rzy  obradow ali w  sobotę i 
u chw alili p o p ierać  k a n d y d a tu ry  tow. 
H udeca  i M okłow skiego, z jaw ili się w 
licznej ilości pom ocnicy  hand low i i 
u rzęd n icy  p ry w a tn i, ab y  w ysłuchać  
m ów  k a n d y d ack ich  obydw u  k a n d y d a ­
tów , in n i bow iem  „z zasady" n ie  chcą 
zn ać  sw oich w yborców . Z g ro m ad ze­
n iu  kupców  i p rzem ysłow ców  żydow ­
sk ich  p rzew odn iczy ł p . P o rjes , a  n a  
zeb ra n iu  handlow ców  k ierow ał o b ra ­
dam i tow . B esen.

In te rp e la c y e  syon istów  urozm aiciły  
z eb ran ia .

O dbyło  się też  zg rom adzen ie  stró  
żów  w  h a li pow ystaw ow ej, n ieg d y ś 
n a leżący ch  do „Jedności,"  a dziś szu ­
k a jący ch  ze tk n ięc ia  się z ogó lnym  ru ­
chem  robo tn iczym . U chw alono  a g ito ­
w ać za  rozw in ięciem  to w arzy stw a  f a ­
chow ego stróżów .

D em okraci p o u fn ie  n a ra d z a li się n ad  
tem , co m ają  podczas w yborów  z I I I  
k u ry i rob ić  w e L w ow ie.

Załubińcze (koło N ow ego Sącza). D n ia  
5 bm. odbyło  się zg rom adzen ie; p rz e ­
w odniczy ł tow . G rondalsk i, p rzem aw iał 
tow . T e l l e r .  U chw alono  n a s tę p n e ­
go dn ia  być ju ż  o 6-tej ran o  p rzed  
lokalem  w yborczym , ab y  zapobiedz 
nadużyciom . ( . / /

Tarnów. W  niedzielę  odbyło  się n a  
p rzedm ieściu  zg rom adzen ie  p rzed w y ­
borcze. P o  p rzem ow ie tow. Sułczew - 
skiego postanow iono  p o p ie rać  w  V  k u ­
ry i k a n d y d a tu rę  socyalno-dem okraty - 
czną. (i

Rzętlzin (pow. tarnow sk i) W  n ie ­
dzielę p o p o łu d n iu  odbyło  się zg ro m a­
dzenie, n a  k tó rem  przew odn iczy ł tow . 
Szczepanik , p rzem aw ia ł tow . Sułczew - 
ski. U chw alono  p o p ie rać  k an d y d a tu rę  
tow . Sułczew skiego.

Łańcut. D n ia  4  b. m . w n iedzielę  
odbyło  się tu , zw o łane  p rzez  tow . 
H a u s n e r a ,  k a n d y d a ta  z IV  kury i,

zg rom adzen ie  przedw yborcze . W  ty m  
sam ym  czasie znajdow ał się w  Ł a ń ­
cucie i ks S to jałow sk i, k tó ry  je d n a k  
n ie  m ia ł odw agi s tan ąć  do oczu so- 
cyalnem u  dem okracie. P rzew o d n iczy ł 
w łościan in  H o ł u b ,  k tó ry  udzie lił 
g łosu  tow . H a u s n e r o w i .  M ów ca 
zazn aczy ł n a  w stęp ie  dziw ne p o s tę ­
pow an ie  ks. S to jałow sk iego , k tó ry , 
jak k o lw iek  je s t  w Ł ańcucie , n ie  od­
w aża się p rzy jść  n a  zeb ran ie  sw ego 
k o n trk a n d y d a ta . N ie chcąc m ów ić o 
n ieobecnym , poprosił tow . H au sn e r 
obecnych  n a  sali sto jałow szczyków , 
by udali się do ks. p ra ła ta  i zaprosili 
go n a  zebran ie ... N ieste ty , ks. S to ja ­
łow ski „nie m iał czasu" i w y jechał 
w kró tce z Ł ań cu ta .

Tow . H au sn e r om ów ił p o lity czn e  i 
ekonom iczne położenie w łościan , t u ­
dzież ro zw in ą ł w śród  oklasków  p ro ­
g ram  so cy a ln o -d em o k ra ty czn y . Z e ­
b ran i uchw alili z zapa łem  p o p ierać  
en erg iczn ie  k a n d y d a tu rę  tow . H a u s ­
n e r a .

D n ia  3 bm . w sobotę o d by ły  się w 
R o g o ź n i e  i K o s i  n i e  bardzo  lic z ­
ne  zg ro m ad zen ia  p rzedw yborcze  w ło ­
ścian, n a  k tó ry ch  tow . H a u s n e r  
p rzed staw ił sw ą k an d y d a tu rę . W ielu  
z w łościan  zab ie ra ło  głos, n ie  szczę 
dząc słów  p raw d y  d la  ks. S to ja ło w ­
skiego. K a n d y d a tu rę  tow . H au sn era  
uchw alono n a  obu zeb ran iach  jed n o  
głośnie.

Wilkowice (pow. bialski). W niedzielę 
popołudniu odbyło się zgromadzenie. Prze­
wodniczył tow. Jan  Feikis. Tow. Serkow­
ski przemawiał jako kandydat, przedsta­
wiając i objaśniając program partyjny. 
Zgromadzeni burzą oklasków przyjęli prze­
mówienie tow. .Serkowskiego i postanowili 
popierać jego kandydaturę.

Buczkowice ( p . ’W. bialski). W niedzielę 
wieczór odbyło się zgromadzenie, w któ­
rem wzięło udział przeszło 200 ludzi. 
Przewodniczył gospodarz Wojciech Tarna­
wa, który przedstawił jako kandydata z 
V kuryi tow. Serkowskiego. Gdy tow. Ser­
kowski zabrał głos i objaśniał, ile to rząd 
daje na utrzymanie torów wyścigowych, 
a ile na oświatę, wójt przerwał mówcy, 
twierdząc, że o takich rzeczach mówić nie 
wolno. Tow. Serkowski dał mu jednak 
ciętą odprawę i mówił dalej. Kandydaturę 
tow. Serkowskiego postanowiono popierać 
jednogłośnie.

Oprócz tego w zeszły poniedziałek od­
było się zgromadzenie w L e s z c z y n a c h ,  
gdzie 300 słuchaczy postanowiło popierać 
kandydaturę tow. Serkowskiego.

Opatkowice (pow. podgórsk i). D n ia  
4  bm. odbyło  się tu  bardzo liczne z g ro ­
m adzenie  p rzedw yborcze  w łościan , na 
k tó rem  p rzem aw ia li poseł W ó j c i k  
i tow . W r ó b e l .  Z eb ran i uchw alili 
j e d n o g ł o ś n i e  pop ierać  w  V  k u ry i 
k a n d y d a tu rę  tow . D a s z y ń s k i e g o ,  
w  IV  zaś k u ry i k an d y d a tu rę  p o s ł a  
W  ó j c i  k a.

Przegląd polityczny.
=  Z wysp Filipińskich. P rz e d s ta w i­

ciel F ilip iń czy k ó w  w P a ry ż u  A goneillo

pod a ł do g a z e t fran cu sk ich  kom uni­
k a t o po łożeniu  n a  w y sp ach  F ilip iń ­
skich. A m ery k an ie  ch w y ta ją  się tu  ta ­
k ich  sam ych środków  re p re s y i , ja k  
A n g licy  w T ran sw aalu . K rajow ców , 
k tó rzy  n ie  chcą z rą k  am ery k ań sk ich  
p rzy jm ow ać  urzędów , sadza ją  do w ię ­
zienia. W  Oebu zn a jd u je  się k ilkuset 
w ięźniów  tej k a teg o ry i. W ojska  am e­
ry k ań sk ie  n a p a d a ją  n a  dom y, zam ie­
szkałe  p rzez  rodzin} p rzyw ódców  r u ­
chu, g ra b ią  je  i zn iew aża ją  kob iety . 
Pom im o wszelkich- środków  re p re s y j­
n y ch  n a  10,000.000 ludności n ie  w ię­
cej n ad  1000 m ieszkańców  złożyło 
p rzysięgę  n a  w ierność S tan o m  Z je ­
dnoczonym . N aczeln ik  p o w stan ia  Agui- 
naldo  w y d ał odezw ę do ludności S ta ­
nów , w  k tó re j zaznacza , iż  T agalow ie  
ta k  sam o d ążą  do n iezależności, ja k  
ong i A m erykan ie  w w alce swej z A n ­
glikam i._______________________________

Przegląd społeczny.
Deptanie ustaw przemysłowych. P rze­

łożony cechu introligatorów p. W ó j c i k ,  
który podczas strejku w swej pracowni 
rozprawiał tyle o troskliwości swej dla ro ­
botników, nietylko że nie posyła żadnego 
swego terminatora do szkoły przemysłowej, 
lecz każe chłopcom swym pracować po no­
cach i w dnie świąteczne; za to wszystko 
spać muszą terminatorzy na śmieciach, wy­
miatanych z pracowni.

Za przykładem przełożonego cechu p. 
Wójcika idą inni majstrowie introligator­
scy i nie posyłają terminatorów swych do 
szkoły, łamiąc w cyniczny sposób ustaw’ę, 
która nakłada na majstrów obowiązek tro ­
szczenia się o wykształcenie zawodowe te r­
minatorów. P . inspektor przemysłowy po­
łoży zapewne tamę temu nadużyciu.

k r o n i k a "
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  7 listopada 

1307. W ilhelm  Tell tw orzy zw iązek przeciwko 
A ustry i. — 1793. K onw ent znosi chrześcijań­
stw o. — 1852. P leb iscy t p rze tw arza  republikę 
francuską w królestw o.

U n i w e r s y t e t  lu d o w y .  Dziś trzeci odczyt 
d ra  S. Zakrzew skiego o Chinach z przedstaw ie­
niem obrazów św ietlnych. W sali gim nazyum  
św. Anny o godz. 7 wiecz.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Spraw a", sz tu k a  w 5 
aktach  Suchowo-Kobylina, p rzekład  J .  Pop ław ­
skiego (popularne).

W e c zw artek : „Śluby panieńskie", kom edya 
w 5 ak tach  wierszem  Al. hr. F redry, rozpocz­
nie „L ist" , kom edya w 1 akcie Al. hr. F redry.

W  p iątek  te a tr  zam knięty.
W sobotę: „Kłam czyni", sz tuka  w  3 aktach 

D audet'a  przekład  Heleny E ger (nowość).
W niedzielę: „K łam czyni".

Jezuici wypierają się „Ruchu katoli­
ckiego". Ksiądz Załęski uprasza nas o 
umieszczenie następującego sprostowania :

„W  kronice numeru 200 „Naprzodu" 
z dnia 20 października, w artykule „Ruch 
katolicki okpił żyda", powiedziano mię­
dzy innemi, że „Jezuici zwalili zobowią­
zanie zapłacenia 5000 złr. za papier p. 
Kolischerowi na swego redaktora Zawadz­
kiego". Oświadczam, że 1) nigdy żaden 
Jezuita (ani Jezuici wrngóle) właścicielem 
„Ruchu" nie był i nie j e s t ; 2) do spółki 
właścicieli „Ruchu" nie należał i nie na­
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leży; 8) z redaktorem „Ruchu" nie miał 
i nie ma żadnych relacyj ani sporów pie­
niężnych ; 4) żadnego papieru dla „Ruclrau 
ani w papierni p. Kolischera, ani w ża­
dnej innej nie zamawiał, a więc i płacić 
nie miał i nie ma obowiązku. Ks. St. Za- 
lęski “.

Sprostowanie powyższe jest czystym wy­
skokiem jezuicko krętackiej logiki. Jeżeli 
jezuici nie są ojcami (oczywiście tylko mo­
ralnymi) „Ruchu", to w jaki sposób mo­
gło wogóle powstać to pokurcze? Czy przez 
„generatio spontanea" ? Przecież sam ks. 
Załęski umieszczał na cierpliwym papierze 
Kolischerowskim tasiemcowe produkta swo­
jej muzy, a teraz się wypiera w żywe o- 
czy i „Ruchu katolickiego" i Zawadzkiego 
i papieru Kolischera, niezapłaconego w myśl 
kodeksu napoleońskiego.

Jest to w każdym razie czarna nie­
wdzięczność, gdy ojcowie wypierają się 
swego własnego dziecka, gdy przyszło do 
płacenia za papier. Szczury opuszczają to­
nący okręt.

Pieniądze od Lowensteina. Pan Brei- 
ter w ostatnim numerze „Monitora" twier­
dzi, że partya socyalistyczna dostała od 
dr. Natana Lowensteina 5000 złr. na wy­
bory, a to celem zwalczania p. Ernesta 
Breitera. Błędne jego informacye należy 
sprostować w ten sposób, że nie 5000, 
lecz 20 milionów p. Lówenstein dał na 
wybory, oprócz tego dla agitatorów po- 
szóstną karetę, a dla każdego z wybor­
ców pierścień brylantowy i złoty zegarek. 
Oprócz niego miał się zaangażować i Rot- 
schild, dowiedziawszy się jak  sam Breiter 
i jego „agitatorowie" robią w antysemity­
zmie na wsi, cofnął jednak ku naszej ogro­
mnej żałości subwencyę w ostatniej chwili, 
dowiedziawszy się, że taki cymbał nikomu 
ani pomódz ani zaszkodzić nie może.

Panu Breiterowi wolno te „autentyczne" 
Wiadomości przedrukować, licząc na to, że 
ten kto uwierzył pierwszej jego wiadomości, 
uwierzy może i... drugiej.

Uwolnienie Budzynowskiego. „Kuryer 
lwowski" donosi, że Izba radna sądu obwo­
dowego w Tarnopolu zniosła jeden punkt 
oskarżenia Budzynowskiego. Apelacya znio­
sła czwarty punkt oskarżenia, wobec czego 
dnia 5 b. m., t. j. w poniedziałek, Budzy- 
nowski miał już być uwolniony z aresztu 
śledczego.

Oszczercy. Jaką bronią walczą prze­
ciwnicy przeciw partyi robotniczej, już nie­
raz mieliśmy sposobność wykazać. Fanta­
styczne kłamstwa, najnikczemniejsze oszczer­
stwa — oto argumenty, którymi usiłują 
bronić zagrożony „porządek społeczny" 
i zohydzać cały ruch robotniczy. Opinia 
publiczna ma w świeżej jeszcze pamięci o- 
szczerczą kampanię, prowadzoną przez r a ­
dykałów niemieckich w Czechach przeciw 
tow. Verkaufowi. Jeden z najmitów Wolfa 
i Schónerera, niejaki S t e i n ,  zapowiadał, 
że przeciw tow. Vtrkaufowi ogłosi „do­
kument", który skompromituje całą partyę. 
Oszczerstwa te pochwycili skwapliwie i 
najemni pismacy galicyjscy z redakcyi 
»Głosu narodu" „Ruchu katolickiego" „Cza­
su" i „Gazety lwowskiej" zadowoleni, że 
nadarzyła im się sposobność do obrzucania 
błotem partyi robotniczej. Wreszcie uka­

zał się w organie szenererowców, „Ost- 
deutsohe Rundschau", ów „dokument" za­
powiadany przez Steina. Jest to list robo­
tnika browarnianego, któremu tow. Y e r- 
k a u f przeprowadził i w y g r a ł  proces 
przeciw właścicielowi browaru o odszkodo­
wanie za pracę w dni świąteczne. Po 
przeprowadzeniu całej sprawy przez tow. 
Verkaufa na dwóch terminach sądowych 
i po wyczerpaniu całego materyału dowo­
dowego, który zawiera również i orzecze­
nia inspektora przemysłowego, wyznaczył 
sędzia trzecią rozprawę, ale tylko w celu 
ogłoszenia wyroku, który wypadł na ko 
rżyść skarżącego robotnika. Otóż w liście 
tym,którego tekst d o s ł o w n i e  przytacza 
bratui nasz organ „ Arbeiter-Zeitung", za­
rzuca ów robotnik tow. Verkaufowi, że 
chciał jego sprawę „zaprzepaścić", na ko­
rzyść przedsiębiorcy przez to, że mu po­
wiedział, by na tym ostatnim terminie, na 
którym ogłoszono wyrok, się nie stawił i 
że tylko dzięki jego obecności zamiar Ver- 
kaufa się nie udał. Na list ów odpowiada 
tow. di-. Verkauf w następujący sposób:

Wówczas poraź pierwszy zrobiłem po­
myślną próbę wymuszenia na przedsiębior­
cy wynagrodzenia za pracę w dniach świą­
tecznych. Miałem w sądzie długie rozpra­
wy i wysiłkom mym powiodło się przeko­
nać sędziego o słuszności żądań robotnika. 
Po zakończeniu całego postępowania i prze­
mówieniach zastępców stron, odroczył sę­
dzia o g ł o s z e n i e  w y r o k u .  O dniu na­
stępnej rozprawy zawiadomiłem robotnika, 
w kanceliryi zapomniał kancelista przy­
padkowo zanotować dzień rozprawy, co 
przy nawale pracy wydarzyć się może; 
wskutek tego jawił się przy rozprawie 
sam skarżący. Gdyby nawet kancelista nie 
był popełnił błędu, byłbym na rozprawie 
się nie jawił, lecz posłał swego kancelistę, 
g d y ż  p o s t ę p o w a n i e  c a ł e  b y ł o  
j u ż  u k o ń c z o n e .  Robotnik nietylko nie 
poniósł żadnej szkody, lecz wygrał większą 
kwotę, której bez mej pomocy nigdy nie 
byłby otrzymał Tak się rzecz przedstawia 
w świetle prawdy; że wszystko inne jest 
wymysłem, nie potrzebuję dodawać. P rze­
ciw „Ostdeutsche Rundschau" wniosłem na- 
t y  cli m i a s t  skargę ; wszelkie inne pisma, 
które nikczemne te oszczerstwa powtarzać 
będą, również z a s k a r ż ę ;  proszę swych 
towarzyszów na prowincyi o n a d s y ł a ­
n i e  m i  t y c h  p i s m,  k t ó r e  p r z e c i w ­
k o  m n i e  z a m i e s z c z a ć  b ę d ą  j a ­
k i e k o l w i e k  o s z c z e r s t w a .  Dr Ver- 
kanf. Wiedeń VI, Hirschengasse 18.

Tow. S k a r  e t ,  który iia prośbę tow. 
Yerkaufa przybył również na ową rozpra­
wę, w celu zrobienia z niej publicysty­
cznego użytku dla pouczenia innych robo 
tników, których przedsiębiorcy zmuszają 
do pracowania w dni świąteczne, potwier­
dza w zupełności oświadczenie dra Ver- 
kaufa z uwagą, że ponieważ postępowanie 
dowodowe było j u ż  u k o ń c z o n e  i t o  
z k o r z y ś c i ą  d l a  r o b o t n i k a ,  w i ę c  
o b e c n o ś ć  z a s t ę p c y  p r z y  o g ł a ­
s z a n i u  w y r o k ó w  z u p e ł n i e  b y ł a  
n i e p o t r z e b n ą  i z u p e ł n i e  w p ł y ­
n ą ć  n i e  m o g ł a  n a  t r e ś ć  w y r o k u .

Tak wygląda ów zapowiadany przez 
szenererowców dokument, „kompromitujący

przywódców partyi". Przed kratkami są- 
dowemi będą musieli oszczercy o d w o ł a ć  
s w e  k ł a m s t w a .  Opinia publiczna stale 
zasypywaną jest najnikczemniejszymi wy­
mysłami przez dziennikarskich bandytów, 
polskich czy niemieckich w rodzaju Ehren­
bergów lub Steinów, którzy łączą się w 
bratniej zgodzie, skoro tylko się rozchodzi 
o zohydzanie robotników. Jedyną odpowie­
dzią na tę oszczerczą kampanię jest głę­
boka pogarda wszystkich uczciwych ludzi.

Pierwszy wykład Uniwersytetu ludo­
wego W Radymnie Ponad 200 osób chło­
pów i mieszczan słuchało 4  bm. w skupieniu 
prelekcyi inżyniera L i b a ń s k i e g o  „O 
znaczeniu wynalazków", prosząc koniecznie 
prelegenta, by przybył ponownie w nastę­
pną niedzielę. Prelegent poprzedził wykład 
swój przemową o dążnościach Uniwersytetu 
ludowego. W ykład odbył się w sali ma­
gistratu i trwał 2 godziny, od 4 —6 po 
południu.

W  J a r o s ł a w i u  tego samego dnia 
wykładał inż. L i b a ń s k i  „O współcze­
snej technice", słuchaczy zebrało się po­
nad 350 w sali ratuszowej i z nieustają- 
cem zajęciem od godziny 7— 9 wieczór 
słuchano zajmującej, kształcącej prelekcyi 
o znaczeniu pracy i postępie nowocze­
snym.

Jak klerykali agitują? W Bobowej,
pow. grybowski, miejscowy proboszcz ks. 
Mamak gorliwie zajmuje się „polityką 
ambonalną". Miota gromy w kościele na 
„Naprzód", „Latarnię", oraz na czytelni­
ków pism socyalistycznych, socyaliści bo­
wiem są, zdauiem tego głębokiego teologa, 
wcielonymi czartami. Przez tego rodzaju 
„wywrotowców" dokonany został i niedawny 
zamach na Goetza w Okocimie.

Prócz podobnych krasomówczych bredni 
usiłuje proboszcz bobowski i czynnie tero- 
ryzować ludność miejscową. Dowiedziawszy 
się, iż p. Wróbel Józef (młodszy) zajmuje 
się wraz z innymi obywatelami zwołaniem 
zgromadzenia wyborczego, przywołał go 
do siebie i w sposób grnbiański zwymyślał, 
poczem posłał do burmistrza, by ten zgroma­
dzenia zakazał. Właścicielka handlu, w 
której lokalu odbyć się miało zgromadze­
nie, dowiedziawszy się o tem, cofnęła swoją 
zgodę na udzielenie sali.

Przy tej okazyi godzi się zaznaczyć, iż 
proboszcz bobowski miał bliską znajomość 
z pewną kobietą, której mąż wyjechał do 
Ameryki, za co biskup Łobos zadecydował 
nawet usunięcie go z parafii. Tylko za 
wstawieniem się deputacyi, złożonej z 66 
mieszkańców Bobowej, został proboszcz po­
zostawiony na swern stanowisku. Dodajmy, 
iż deputaeyę zorganizował ów Wróbel, 
któremu wdzięczny „duszpasterz" dziś od­
płaca — poniewieraniem.

Z sali sądowej. 5 b. m. odbyła się w 
Lwowskim sądzie powiatowym rozprawa 
przeciw p. Wieleżyńskiemu, redaktorowi 
„Promienia" za wydanie numeru podwój­
nego za wrzesień i październik, bez za­
wiadomienia prokuratoryi. Ridakcyę zastę­
pował i bronił dr. Z. L e s e r .  Po prze­
prowadzonej rozprawie i obronie dra Le­
sera, który w przemówieniu swem uzasa­
dniał, że wydanie podwójnego numeru nie 
stanowi zmiany w programie pisma i że
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niema w tem winy, gdyż red. „Promie­
nia", tak jak inne redakcye, czyniła to 
wielekroć, wydał sędzia wyrok, w którym 
uznał winę oskaiżonego i zasądził go na 
10 koron kary. Obie strony zgłosiły zaża­
lenie.

Towarzystwo ratunkowe. Sprawozda­
nia stowarzyszenia wykazują całą użyte­
czność jego działalności. W miesiącu pa­
ździerniku towarzystwo udzieliło pomocy 
289 razy, mianowicie 169 razy w dzień 
i 70 podczas nocy. Dotkniętych różnymi 
wypadkami było 163 mężczyzn, 68 kobiet 
i 2 dzieci.

Podnieść należy udział ochotników w 
czynnościach towarzystwa. Podczas ubie­
głego miesiąca służbę pełniło 34 ochotni­
ków.

Zaburzenia w szkole technicznej w
Cluny. W szkole technicznej w Cluny 
(Francya) doszło do krwawych zamieszek 
z powodu zbyt surowego postępowania dy­
rektora z uczniami. Dyrektor został pora­
niony. Uczniowie zabarykadowali się w sy­
pialniach. Wzburzenie przybrało takie roz­
miary, iż z Macon wysłano do Cluny od­
dział żołnierzy, składający się ze 100 
ludzi.

„Gazeta Kolońska" o procesie Casa-
le’a. „Gazeta Kolońśka", omawiając gło­
śną sprawę deputowanego Casale’a , wyto­
czoną przeciw socyalistycznemu pismu „Pro­
paganda", zaopatruje ją  następującemi u- 
wagami. Socyaliści odnieśli teraz w Nea­
polu większy tryum f, niżby im zapewniło 
jakieś zwycięstwo wyborcze. Śmiało i bez­
względnie wystąpili przeciw korupcyi i zje­
dnali sobie opinię uczciwych ludzi. Sąd 
przyznał im słuszność. Prokurator cofuął 
swe oskarżenie, wyrażając słowa oburzenia 
oskarżycielowi prywatnemu.

Potem, jakby dla osłabienia powyższych 
wyrazów uznania, półurzędówka kolońska 
przytacza biadanie „Tribuny", iż socyali- 
stom pozostawia prasa burżuazyjna wrnlne 
pole w sprawach tak w ażnych, jak  piętno­
wanie nadużyć i korupcyi, przez co zy­
skują "oni na autorytecie moralnym. Nie 
zastanawia się jednak nad tem ani „Tri- 
buna“ ani „Kolnische Ztg. iż w takim 
wypadku w wielu razach musiałby chyba 
kruk krukowi oko wykluwać, co zwykle 
się nie zdarza.

Na zakończenie parę słów charaktery­
styki Casale’a. Był on gorliwym zwolenni­
kiem Crispiego i w parlamencie przema­
wiał zawsze w duchu patryotyczno-szowi- 
nistycznym. Po klęsce pod Aduą domagał 
się dalszego prowadzenia wojny afrykań­
skiej w imię honoru Włoch. Obecnie wia­
domo już, że pod frazesem o honorze na­
rodowym kryły się... muły, które za dro­
gie pieniądze dostarczał wojsku włoskiemu. 
Był więc zainteresowany w przedłużeniu 
akcyi wojennej.

Z teatru. We czwartek teatr nasz u- 
rządza uroczysty wieczór Fredrowski. Gra­
ną będzie komedya „Śluby panieńskie“, 
oraz jednoaktówka wierszem „L ist“, nie 
grana od dwudziestu kilku lat na scenie 
naszej.

Następną premierą będzie „Kłamczyni“, 
3 aktowa sztuka Alfonsa Daudefa, tłóma-
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czona przez p. Helenę Egerową, z panią 
Siemaszkową w roli tytułowej.

Burzliwy komers. Poprzedni nasz opis 
sobotnich zajść pomiędzy młodzieżą polite­
chniczną a policyą, uzupełuiamy następują­
cymi szczegółami. W  liczbie osób, ranio­
nych szablami przez policyantów, znajduje 
się urzędnik instytueyi krajowej p. K., 
który stanął w obronie młodzieży.

W  prasie ujęli się za młodzieżą profe­
sorowie Mars i Gluziński, którzy byli 
świadkami całej sp raw y : ogłosili oni list 
w „Słowie Polskiem ", w którym zapeT 
wniają, iż młodzież zachowała się zupeł­
nie taktownie, a po wyjściu z policyi 
wzniosła okrzyk: „Niech żyją profesorowie, 
przyjaciele m łodzieży!“

Natomiast źródła policyjne usiłują przed­
stawić całą sprawę we wręcz odmiennem 
świetle, dając do zrozumienia, iż młodzież 
wyszła z komersu w stanie nietrzeźwym

Docentura. Minister wyznań i oświaty 
dr. H arte l zatw ierdził uchwałę grona pro­
fesorów, dopuszczającą dra Gustaw'a Bike- 
lesa na prywatnego docenta anatomii syste­
mu nerwowego na wydziale lekarskim uni­
wersytetu lwowskiego.

Ruch wyborczy.
Zebranie kamieniczników. W  sali R a ­

dy  m iejskiej odbyło  się w d n iu  4  bm 
zeb ran ie  w łaścicieli rea ln o ś u, k tó re  
prócz spraw , do tyczących  tow arzy stw a , 
m iało zastanow ić  się n ad  kwesty ą kan 
d y d a tu r  do p a rlam en tu  z K rakow a. 
N a  zgrom adzen ie  p rzy b y ło  zaledw ie 
120 osób. P rzew odnictw o  o b ją ł dr. 
J a n  Jak u b o w sk i. P ie rw szy  zab ra ł głos 
dr. Ł epkow sk i, k tó ry  w dłuższem  p rze ­
m ów ieniu  w c iem nych barw ach  p rz e d ­
s taw ił uciążliw e położenie w łaścicieli 
kam ienic  w  K rakow ie  w sku tek  o lb rzy ­
m iego ucisku  fiskalnego i postaw i! 
ca ły  szereg  postu latów , k tó ry ch  d o ­
m agać się pow inn i posłow ie m iejscy 
z K rak o w a, ja k  to : refo rm y  na leży  - 
tości skarbow ej, zn iesien ia  rew ersów  
dem olacy jnych , w y n ag ro d zen ia  za  po- 
ruczo n y  zak res d z ia łan ia  i t. d. P rz e ­
chodząc zaś do sp raw y  w yborów , z a ­
apelow ał do zeb ran y ch , by g łosy  swe 
oddaw ali ty lk o  n a  tak iego  k an d y d a ta , 
k t ó r y  b e z  z a s t r z e ż e ń  w s t ą p i  
d o  K o ł a  p o l s k i e g o  i p o z o s t a ­
n i e  w n i e m  a ż  d o  w y g a ś n i ę ­
c i a  s w e g o  m a n d a t u .  P ró cz  tego 
zap ro p o n o w ał n a ty ch m iasto w e w ybra  
n ie  12 delegatów , k tó rzy b y  p rzy łączy li 
się do k o m ite tu , zo rgan izow anego  sub 
auspiciis dr. Jo rd a n a  n a  k o n w en ty k lu  
w  Tow . ubezpieczeń. W nioski Łopkow - 
skiego p o p a rł dr. L ipow ski, p rz e p la ­
ta ją c  sw oją m ow ę bardzo n iesm aczuc- 
m i a luzyam i do n ieobecnego  na sali 
tow. D aszyńskiego . C iętą  odpraw ę 
w nioskodaw cy d a ł adw okat dr. Sein- 
feld, k tó ry  w y k aza ł całą  bezpłodność 
i służalstw o  dzisiejszego K oła, m y ślą ­
cego ty lk o  o sy n ek u rach  i o rderach , 
o raz p o ru szy ł kw esty ę  s ły n n y c h  „ w y ­
borów  g a licy jsk ich".

P o nim  p rzem aw ia ł prof. u n iw ersy ­
te tu  U ianow ski, k tó ry  zapew nił z e ­
b ranych , iż n ie  je s t  k o n se rw a ty s tą  (?)
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i że n ie  zg ad za  się n a  w y b ó r propO' 
now anych  delegatów , n ie  chcąc krę' 
pow ać m ieszczaństw a.

Poseł E dm und  K lem ensiew icz żąd® 
odroczenia  dyskusy i do p rzy sz łeg 0 
zg ro m ad zen ia , w zg lędn ie  usunięci® 
w niosku  d ra  Ł epkow skiego , do ty czące ' 
go K o ła  polskiego. Po długiej mowie 
dr. M olickiego, p o d iza s  k tórej zeb ran i 
zaczęli liczn ie  opuszczać salę, p rzew o ­
dn iczący  w raz z p. U lanow sk im  ora2 
K osobudzkim  (godna p ro feso ra  kam- 
pania!) w y b ra li ów d w u n a s to g ło ^ y  
kom ite t, w sk ład  k tó rego  w eszli: dr- 
Jak u bow sk i, dr. Leo, dr. M ussil, p ro f  
U ianow ski, o raz  pp. K rzyżanow ski) 
K ram arczyk , E . K lem ensiew icz, K w ia t­
kow ski, K urk iew icz, Ł epkow sk i, M ie' 
d n iak  i Zarachow icz.

P rzy sz łe  zgrom adzenie, m ające  orno 
wió sp raw ę w yborów  oraz stanow isko 
k a n d y d a ta  w obec K o ła  polskiego, od­
będzie się w  najb liższą  n iedzielę.

N a całem  zeb ran iu  uozuw aó się dała 
a tm osfera  n ieszczerości, w y tw orzona  
p rzez stań czy k ó w ; z jed n e j strony> 
zorgan izow aw szy  się we FJoryance> 
chcieli oni opanow ać zgromadzeni®) 
z d rug ie j —  w  p rzypuszczen iu , iż  nic 
m ają  w iększości, obaw iali się p rzec ią ­
g n ąć  s tru n ę  i p o w strzym ali się od 
stanow czych  uchw ał ta k , źe n aw e t dr- 
Ł epkow sk i cofnął u s tęp  sw ego w n io ­
sku, dom agający  się w stąp ien ia  w y ­
b ran y ch  de lega tów  do ko m ite tu  J o r ­
danow skiego.

Okręg krakowski. W  niedzielę  dnia
4 go  b. m, odbyło  się zg rom adzen ie  
p rzedw yborcze  w R a j s k u  p rz y  licz­
n y m  w spółudziale  w yborców . R efero ­
w ał tow . M o s z o r o  i J a w o r s k i -  
Z g ro m ad zen i p ostanow ili jednog łośn ie  
w y b rać  posłem  do p a rlam en tu  tow- 
Ign aceg o  D a s z y ń s k i e g o  i zazn a­
czyli, że o żad n y ch  S zk arad k ach  false 
czy rec te  K ro tosk ich  n ic słyszeć nie 
chcą.

Z grom adzen ie  zakończono  odśp ie­
w aniem  „C zerw onego sz tan d a ru "  •

W  K o b i e r z y n i e  odbyło  się w 
n iedzielę  d n ia  4  b. m . zgrom adzenie  
w yborców . R eferow ali tow . G łow acki 
i B urda . L iczn ie  zg ro m ad zen i w yborcy  
uchw alili p o p ie rać  k a n d y d a tu rę  tow . 
Ig n aceg o  D a s z y ń s k i e g o .

Sromotna klęska klerykałów. Dnia
5 bm. zw o ła ł Skołyszew ski w raz  z 
W ęg rzy n em  w  L iszk ach  zgrom adzenie  
p rzedw yborcze , n a  k tó re  zeszli się 
w łościan ie  z w ielu  okolicznych wsi- 
N a zg rom adzen ie  to  p rzyby li na  
d w ó c h  w o z a c h ,  w raz  ze znanym  
szubraw cem  Ł uoyk iem , p rzy jaźn iący  
k rakow scy , k tó rzy  od pew nego czasu  
cieszą się w ielką gościnnością  n a  ze­
b ran iach  k a n d y d a tó w  S to jałow sk iego . 
W  pościgu  za  k le ry k a ln y m i szub raw ­
cam i p rz y b y ł do L iszek  rów nież  i tow . 
K a c z a n o w s k i  z K rak o w a . Skoro 
ty lk o  socyaln i d em o k rac i z jaw ili się 
n a  zg rom adzen iu , n a jm ita  jezu ick i 
Ł u c y k  skulił się, ja k  pies ze s trach u  
i w epchał się w k ą t sali, tak , że go 
zaledw ie w idać było . P rzew o d n iczy ł



Nr. 218 ,N  A P E  Z O D “ 7

j^o śc iam n  P io tr  W ą s i k  z L iszek, 
pierw szy z a b ra ł g łos S k o ł y s z e w -  
?®i, ja k o  k a n d y d a t z IV  kury i. M ow a 
% o , w yg łoszona w  sty lu  akadem i- 
P^iru, znu d z iła  w łościan  tak , że p rzy  
5°6cu odzyw ać się p oczęły  g łośne
^ m ery .

N astęp n ie  z a b ra ł g łos ludow iec J  a- 
! * y n a ,  k tó ry  po lecał k a n d y d a tu rę  
^ j ó j c i k a  z IV  k u ry i, poczem  p rz e ­
mówił w łościan in  L i p i a r z  z M ni- 

? ^ a ,  żaląc  się n a  w a lk i w śród  stron- 
^ c tw  ludow ych. P o  tem  przem ów ie- 

zw rócił się p rzew odn iczący  do 
j? g rz y n a  z zap y tan iem , czy jak o  

"kandydat* z V  k u ry i chce zab rać  
§łog • W ę g rz y n  je d n a k  w idocznie zu ­
p n i e  n ie  w ie rzy ł w  sw e pow odze- 

) gdyż z rzek ł się głosu, w obec cze- 
|?  p rzew odniczący  udzie lił g łosu  tow  
T a c z a n o w s k i e m u .  M ów ca przed- 
l^ w ił p o lity czn e  i ekonom iczne po- 
m?enie w łościan , n ap ię tn o w a ł, w śród 

ld k ie g o  en tu zy azm u  w łościan , go- 
f°d a rk ę  s tańczykow ską  i u d erzy ł 
słro  n a  k rec ią  ro b o tę  m acherów  kle- 

l^balnych, k tó rzy , w y n a jąw szy  sobie 
aUdę d rabów , g ra su ją  po  w siach, na- 

p d a ją c  w  zbójecki sposób n a  zw o ­
r n ik ó w  s tro n n ic tw  ludow ych. P od - 
^ 8  teg o  p rzem ów ien ia  pochow ali się 

.u jem ni pacho łkow ie jezu iccy  po dziu- 
a  szubraw iec  Ł u c y k  sku lił się 

j>Sz°ze bardzie j ze strach u . Grdy tow. 
^ c z a n o w s k i pow iedział, że hasłem  

yborczem  pow inno  b y ć : „precz ze 
• ^ńczykam i i k le ry k a łam i,"  zaw ołał 
,Ęden z p rzy jażn iak ó w  z k ą ta  „precz 
® socyalistam i !u K le ry k a ln i m acherzy  

t W liczyli się jed n ak . W łościan ie , k tó- 
j y tnow ę tow . K aczanow skiego  p rzy - 
c  1 Z n ieo p isan y m  zapałem , obu rzen i 
Sj w y k rzy k n ik iem  do g łęb i, rzucili 
^  ń a  p rzy jaźn iak ó w  i w yn iósłszy  ich 

tęce  i za g ło  wy, poczęli daw ać im  
JpU iacaln ie" dow ody sw ego „zaufa-
Q W y siłk i tow . K aczanow skiego , 
V  pozw olono p rzy jaźn iak o m  pozostać, 

p rz y d a ły  się n a  nic. S zubraw iec 
^ ry lr ,  k tó ry  p rzez  ca ły  czas siedział 
ł(j dziurze, b y  go p rzy p ad k iem  chłopi 

6 zobaczyli, zb lad ł, począł się trząść , 
ti^y ze s trach u  w y laz ły  m u  z głow y, 

yhił w rażen ie  ro zg n ia tan e j ropuchy , 
m ieszki te j sk o rzy sta ł osław iony  
lisiecki M a d e j  i w ezw ał z e b ra ­

c h  do opuszczen ia  s trażn icy  m iej- 
g rożąc  żandarm am i, k tó rz y  by li 

&} Pogotow iu. “ W łościanie rozeszli 
Powoli, trzę sąc  się z o b u rzen ia  n a  

i^ y k a ln y c h  szubraw ców  i d rąc  w 
jezu ick ą  „Ł ączność", ro zd an ą  

Gy^dtem p rzez  k le ry k a łó w ... J e z u ic ­
ką N aganiacze w sied li p rędko  n a  swe 

i poczęli zm ykać p rzed  chłopa- 
tó rz y  wegnali ich  k ijam i i gw i-

A r a n i e  przedwyborcze w Stanisła-
Partya socyalno - demokratyczna 

5̂.(1 w uUdzielę w Stanisławowie zgro- 
*eHie przedwyborcze w sali teatralnej 

Udziale z górą 400 uczestników. — 
\  ®wodniezył tow. K u l m a n ,  przema- 

bandydat adwokacki tow. S e i n f e 1 d.

W  dwugodzinnej blisko mowie omawiał 
najważniejsze sprawy bieżące, krytykując 
ostro gospodarkę stańczyków, Koła polskie­
go i sejmu oraz serwilizm i korupcyę w 
szerokich warstwach społeczeństwa. To 
spowodowało zaniedbanie kraju, smutne 
stosunki ekonomiczne, niesłychany zastój 
w szkolnictwie, cały szereg niesprawiedli­
wych ustaw.

Koło walczyło jak  lew, gdy chodziło o 
monopol rozpajania ludu, lub o zwalczanie 
reformy wyborczej Taafego w roku 1894, 
natomiast nie odezwało się nawet w spra­
wie robotników polskich, pomordowanych 
przez policyantów amerykańskich. Tym­
czasem obnosi się głośno ze swoją „soli­
darnością narodową11, wodząc na tym pa 
sku mieszczaństwo i starając się skapitalizo 
wać swoje wpływy dla otrzymania różnych 
posad w Wiedniu.

Mówca domaga się zmiany w obecnej 
machinie państwowej, zwłaszcza przez u- 
czynienie urzędników bardziej odpowie 
dzialnymi, przez wprowadzenie zmian w 
opodatkowaniu (podatek osobisto-dochodo- 
wy) oraz zapowiada walkę przeciw fary­
zeuszom, nawołującym do „solidarności na­
rodowej", by przy tem wspólne m ognisku 
własną pieczeń usmażyć. Przemówienie to 
nagrodzili słuchacze gorącymi oklaskami, 
poczern w dyskusyi uchwalono postawić 
partyjną kandydaturę z kuryi V (jedno­
głośnie wybrano na kandydata tow. Ma­
ksymiliana Seinfelda); co się tyczy kuryi 
III , to na razie od postawienia kandyda­
tury się wstrzymano.

Telegraf i telefon.
Ruch wyborczy.

Żywiec, 6 lis topada. W y su n ię to  tu  
now ą k an d y d a tu rę  z k u ry i IV , m ia­
no wic ie  in ż y n ie ra  B o g u c k i e g o  z 
K rakow a.

Pożar w Przemyślu.
Przemyśl, 6 lis topada. P o ża r w  tu ­

te jszy m  „Sokole" p o c iąg n ą ł za  sobą 
4 ofiary : p rócz kom in iarza  G rórk i ,  
k tó ry  go p rz y p ła c ił życiem , u leg li 
ciężkim  p o ran ien iem  dw aj s trażacy  i 
chłopiec sklepow y.

Skandale w policyi berlińskiej.
Berlin, 6 listopada. „Norddeutsche AUg. 

Ztg." donosi. Wskutek zajść w procesie 
bankiera Sternberga zaprosił dziś kanclerz 
Rzeszy hr. Biilow ministra spraw wewnę­
trznych Reinbabena na konferencyę. Jak 
wiadomo, ajent kryminalny Stierstiidter, 
któremu polecono dochodzenie w sprawie 
popełnionego przez Sternberga występku, 
obwinił komisarza kryminalnego, że ten 
wywierał na niego presyę w kierunku ko­
rzystnym dla obwinionego, czemu jednak 
komisarz ów stanowczo przeczy.

Równocześnie donosi urzędowa „Berliner 
Correspondenz", że odnośni urzędnicy poli­
cyjni zostali upoważnieni do wszelkich ze­
znań, przy równoczesnem zwolnieniu ich 
od obowiązku dochowania tajemnicy służbo­
wej. S tierstadter i komisarz nie wykonują 
obecnie żadnych funkcyj służbowych. Po 
wyjaśnieniu sprawy na drodze sądowej, 
wdroży władza przełożona przeciw winnym 
urzędnikom dyscyplinarkę.

Dżuma w Europie.
Brema, 6 listopada. Urząd lekarski do­

nosi, że u marynarza Knnzego, który 27 
z. m. przybył tamże na pokładzie parowca 
„Marieńburg", skonstatowano bakteryolo- 
gicznie dżumę. Przedsięwzięto wszelkie 
środki ostrożności.

Brema, 6 listopada. M arynarz Kunze, 
który zachorował na dżumę, zmarł.

Nieudała nacyonalistyczna demon- 
stracya.

Paryż, 6 listopada. Plac wyścigowy w 
Anteil był przedwczoraj widownią nieuda- 
łej nacyonalistycznej demonstracyi, która 
okryła niesłychaną śmiesznością klerykal- 
nych jej aranżerów, gdy kapitan C o- 
b l e n r ,  znany przeciwnik klerykalizmu w 
armii, zamianowany niedawno przez mini­
stra Andrego nauczycielem jazdy konnej 
w wojskowej szkole w Fonteinebleau, zo­
stał przy powrocie z wyścigów przez 
grupkę naeyonalistów, stojącą pod wodzą 
pewnej „damy" powitany okrzykami: 
„Precz z Cobleurem!“. „Niech żyje armia!* 
Na to odezwały się okrzyki: „Niech żyje 
republika!" „Precz z klerykałami!" Na­
stępnie wywiązała się bójka, wśród której 
nacyonalistyczni prowodyrzy, między nimi 
radcy miasta Paryża E v a i n i M e r y  
obici i wypoliczkowani musieli się schronić 
pod opiekę policyi. Naeyonalistów rozpę­
dzono.

Strejk górników we Francyi.
Lens, 6 lis topada. S tre jk  w k o p a l­

n iach  w ęg la  w P as  de C alais je s t  
ukończony. R o b o tn icy  w rócili w szędzie 
do p racy .

Znowu kradzież w Watykanie.
Rzym, 6 listopada. W  W aty k an ie  

popełn iono  znów  kradzież , m ianow icie  
w  kasie, gdzie  zn a jd u ją  się p ien iądze  
n a  w y p ła tę  g a ż y  u rzędn ikom . Z ło ­
dzieje zab ra li gotów kę. N a szczęście 
było  to  po p ierw szym  i po w yp łacie  
gaż, czyli że g o tów ką tą  rzezim ieszki 
n ie  bardzo  się obłow ili.

Wojna w Chinach.
Londyn, 6 lis topada. H r. W aldersee  

p o tw ierdz ił w yrok  śm ierc i, w y d an y  
n a  uw ięzionych  u rzędn ików  w  P ao  
tin g -fu .

Londyn, 6 listopada. Dzienniki donoszą, 
że wydany został nowy edykt cesarski, 
który odbiera na zawsze Pekinowi godność 
stolicy państwa.

Berlin, 6 listopada. „Local Anzeiger" 
donosi z Szanghaju: Taotaj zwabił sze­
ściu członków stronnictwa reformy do dziel­
nicy chińskiej i kazał ich ściąć.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

K raków. Stow arzyszenie zawodowe robotników  
i robotnic in tro ligato rsk ich  zw ołuje w nie­

dzielę, dnia 11 b. m. o godzinie 10 rano w 
lokalu Z w iązku stow. robotniczych, F loryańska 
49. roczne w a l n e  z g r o m a d z e n i e .

Jarosław. W e w szystkich spraw ach tyczących 
się wyborów kuryi IV i V  okręgu ja ro s ław ­

skiego, należy się zwracać pod adresem  : D y- 
o n i z y  S e r w i n  w J a r o s ł a w i u ,  u l i c a  
L u b e l s k a  1. 221.

R edaktor odpowiedz.: Adam Bolesław  Matejko.
W ydaw ca: lan  Engllsob,
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Źa t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  rus p rzyjm u je ża d n ej od p ow ied g ia ln oA ci.

W O L A
organ rusko-ukrainskiej socyalnej demokracyi

wychodzi w e Lwowie
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

P renum era ta  roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
60 hal. — K to chce mieć kom letny  rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną, prenum eratę.
108 Adres redakcyi i adm in istracy i: 2—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Do n ab y c ia  w K się g a rn i P . P . S. 
W yszło  świeżo z d r u k u :

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

Kil 5 —? S tro n  48.
Cena 30 hal. (15 c t)

l)o nabycia we wszystkich księgarniach: 

WERNER SOMBART

Socyalizm  i ruch  
społeczny

W  XIX stuleciu.
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej.
160 3—? 8 tron 124.

Cena K. 1-20 (60 ct.)

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 

Adres Redakcyi i A dm inistracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

Wyszła z druku broszura p. t :

U K R Y T Y  WROGI
n a p i s a ł  Z. O r s k i  

(z 1 ilu s trac ją  i 8  tablicami).

C ena 5 h a l .
Do nabycia: w Administr. „P raw a L udu“ , 
Kraków, B racka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

G U T E N B E R G A
wydany Pamiętnik 

zawiera prace:

PP. Daszyńskiego, Duchińskiej, 
Ferd. Hoesicka, Jordana, Nie- 
mojewskiego, Orkana, Prysaka, 
A. Sokołowskiego, Staszczyka, 
prof.hr.Tarnowskiego i innych.

Można nabyć we wszystkich 
księgarniach po 30 ct.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :

200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.
6 parobków.
7 chłopców do te rm in u : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu­
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca.

1 gajowych.
2 kucharzy.
1 gumiennego.
1 blacharza.
2 lokajczyków.
5 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 s ta ły ch  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także fro terow ały  posadzki.

Poszukują p o sa d y : kucharze, m urarze, cieśle, 
sto larze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asaźystki,panny s łu ­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7 23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 58—?

ZEGARKI GENEWSKIE
znakomitej dobroci

poleca po cenach hurtów - 
nych: Niklowy zegarek  rem. 
36 godz. idący, 7 K. P ra ­
wdziwy srebr. zegarek  rem. 
10 K. Praw dz. srebr. zega­
rek rem. o 2 kop. 12 K. 

Praw dz. srebr. zeg. kotw . 
^  rem. o 2 kop. 14 K. 

Srebr. kotw . rem. zeg. opatrzony m arką „Billo- 
des“ z wid. kam ieniam i o 2 kop., odznaczony 
w ParyżugltO O  r. w cenie 28 K. Dam ski reg- 
15 K. Praw dz. | z  14-kar. złota, reg. dam ski rem. 
24 K. 8 dni idący zeg. wahadł., bijący godz. 
18 K. Dobry budzik K. 3 60, 8 dni idący zeg. 
w ahadł. o 2 wag. 28 K, tensam  o 3. w ag. 40 
K. — Łańcuszek męski z 14-kar. z ło ta  34 K. 
Łańcuszek damski z 14-kar. z ło ta  18 K. D am ­
ska kolijka z 14-kar. z ło ta  12 K. Kolczyki z 
14-kar. z ło ta  5 K.

2 K. 14-kar. złote damskiej i męskie 
Ppierścienie na srebrze platerowane

K ażdy pierścień urzędownie 
stem plowany. Za długoletnią 
w ytrzym ałość i w spaniały po­
ły sk  ręczę. 2 K, grubszy 3 K. 

(Skraw ekjpap ieru  na m iarę). 

Prawdz. srabr. dam skie i m ęskie łańc, po 14 K. 
D S F ' Bogato ilustrow ane katalogi darmo. "3 K i 

E ksport zegarków : 180 5— 6

IM. R U N D B A K IN ,  Wiedeń, IX Berggasse 3.
Korespondencya polska.

Kompondencyjne
arty ilustrowane

„naprzodu"
W yszła  serya pierw sza:

1. Pierw si posłowie socyalno-dem okratyczni w
austryąckim  parlam encie (g rupa  fo tografii 
z podpisami i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka" słynny obraz rewolucyjny Gu­
staw a D ore’go.

3. „W olność11 (w alka na  barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru codziennego „Na­
przodu" z ryciną W alte ra  Crane i a r ty k u ­
łem  „Święto pracy").

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej k a rtk i 6 hal. Cena 50 k a rt 
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4-— .

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu" 

K r a k ó w ,  B r a c k a  X S _

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
sp o so b n o ści p a m ię ta jc ie  o 
funduszu codziennego »Na-  
przod u «.

ROWNOSC"n
O rg an  polsK'ej partyi socyalno-dem okratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7_?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 '2 0 ; pół­
rocznie K. 2-40; rocznie K. 4 '80. Numer pojedynczy 8  hal- 

Dla organizaeyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
2 5 %  opustu.

Adres: Redakcya „RÓWNOŚcr, Bielsko, plac na Blichu 2
Z D rukam i Narodowej w K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404)


